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Jak wygląda „rozbrojenie moralne** w  Niemczech

BERLIN. (A.T.E.). Na zasa­
dzie rozporządzenia min. oświaty 
Rzeszy niemieckiej wprowadza 
«ię we wczystkich szkołach pow 
szechnych i średnich obowiązko 
wo wykłaJy o politycznych i go­
spodarczych skutkach „narzuco- 
nego“ Niemcom Traktatu Wersal 
skiego.

W  ostatnim kwartale roku 
szkolnego odbywać się mają we 
wszystkich klasach wykłady o 
„krzywdzie" wyrządzonej Niem­
com w Wersalu, o ziemiach „nie 
mitckich" odstąpionych na zasa­
dzie TraKtntu Wei Salskiego, u -  
traconych kołonjach, o rozbroje­
niu Niemiec i t. d. Szczególny na 
cisk kiadzie rozporządzenie mini 
sterstwa oświary na rozbuJzenie 
w młodzieży niemieckiej ducha 
w ilki i oporu przeciwko „krzyw­
dzącym" postanowieniom Tiak- 
tatu V ersalskiego, a przedewszy 
stkiem na „wpojenie w umysły 
młonzieży n iem iecką  upakarza- 
jącej treści artykułu 231" (stwier 
dzającego winę Niemiec za wy­
buch wojny światowej).

R ozpertądnołe  mlnLtaTstw- ustal* na 
o. et a jod .-'/ reremonjal (Da „u p am iętn ie­
n ia  19 wżectm c™.Y k t t y t r J y  , -ytsą­
dzonej Niemcom'. Począwszy ud 7 ej kia

•y, ostatnia god ;j u każdego tygoanla 
pośw ę^ona propagandzie przeuwirakta 
towej aoóczyć się będzie następującym 
dbrzędcmi Najstorśąy ucz -  lub też nau 
czyciel klasy uglasza uroczyście z kate­
dry) ,.UprzytomnIjmy sobie artykuł 231 
Traktatu Wersalskiego prZez wrog iw 
uaszych wymyślony dla wieczystego po 
hadU taia iJUwOia niemieckiego'*.

Po tej sakramentalnej formule 
następuje odczytanie tekstu art. 
231 Traktatu WersalsKiego, po- 
czem klasa chóralnie odpowiada: 
„Hańba rzucona na imię Niemiec 
niecli pali nasze dusze aż nadej­
dzie dzień wolności i sławy".

Losy kolei Śląsk-Gdynia
Tymczasowa zaniechan e budowy drugiego toru
S p t.r fi J u d cj raty dla sfltiunsuwanL. 

budowy 1*41 k ą l ć j &}• A  — Gdynia 
jest umai .ik4.> -aU  Sytu.Ck. rynku 
4t-9iężu.Ba w . Francji nie pozwał* tak 
i t  i teraz U  wypuszczenie nowych obli 
gac/j przez konsorcjom kolejowe, budu­
jące jnegiatt-liy Uyglową.

Wypuszczenie obligacyj na przeviuzia 
dla drugiej raty sumę nominalną w 

wysokości Md miljoirśw franków, dało­
by pezy mccS] ■ stanie kursów zale l- 
Wic 28u miljoiiów jhutików w gotówce

Powrót 
mlnlsua zaleskiego

M<nistcr spraw zagranicznych, p. A- 
ugust Zaleski, który w drodze powrot­
nej z OOI a J  Ligi Narodów zatrzyma! »lę 
w Paryżu i odbył tam szereg koofere.i- 
cyi, powraca do W arszaw y w plotek, 
dnia 21 b. m. w  godzinach popołudnio­
wych.

Zapewnienie pracy 
wysłużonym wojskowym

Przepisy wykonawcze do nowego roz 
porządzenia ustawocawczego o służbie 
wojskowej podoficerów I szeregowych 
zapewnić matą pracę wysłużouym wo|- 
akowym. Podoficerom zawodowym, po 
wysłużeniu 15-iat. przysługiwać będzie 
prawo do uzykan ia  stanowiska w admi 
nistracjl wotskowej, przedsięb orstwach
państwo* ych lub sam or»|.z,e W ysłużę po odrzuceniu przez Niemcy Ge­
ni wo;skowi w razie posiadania kw alifl-j K . . .* . , , J
kacyj korzystać będą z prawa pierwszeń , ncW y, j ? 1 0 miejsca konferencji, 
łtwa. I szuka wyjścia z tej sytuacji.

Krwawe m m l i  b i i i i l i t m l  a Ludn ie
P.iltJ# razre izała ifeniifnsifdiisfiw, ujżtdtaJae w tłum satsochodanil

LONDYN (ATE) -  W połud 
ńlowych dzielnicach Londynu 
w y d arzy ły  się wczoraj rozru­
chy bezrobotnych, w których 
wzięło ud2iał około 3000 ludzi. 
Bezrobotni zgromadzili się na 
moście Westminsierskirn, za­
m ierzając udać się s tam tąd do 
ratusza, aby zaprotestować prze

ciwko ankiecie w s p ra w ę  sy tu ­
acji materialnej, w której znaj 
dują się bezrobotni. Pułk ję. któ 
ra zagrodz.ła drogę bezrobot­
nym, obrzucono kamieniami. 
Tłum bezrobotnych zniszczył kił 
ka szyb  wystawowych i zrabo 
wat kilka sklepów, p em o n s trao  
tów rozpędzono w ten sposób.

fce policja nn samochtłdach clę 
żarowych wjechała w tłum. 
P rzez  całą noc obradowały loń 
dyńslde władze miejskie nad sy 
tuacją. Policja strzegła ratusza i 
parlamentu. Podczas  w czoraj­
szych dernonstracyj 20 osób zo 
stało rannych. W tej liczbie od 
niosło ran y  5 oficerów policji.

Tydzień katastrof kol ejowych
Pociąg wpadł na autobus — 2 zabitych, 9 rannych

W  bieżącym tygodain kroniki notaj? 
niemal codzlenie katastrofy kolejowe. VV 
ciągu ubiegłych trzech dni miała miejsce 
Latastrofi we Francji (7 rab 'tych), w 
Rumunjl (17 zabitych), Brazylji (6 na­
bitych) 1 Moskwie (,100 zabitych). Mie 
liśmy również katastrofę pod Łodzią, 
gdzie na szczęście obeszło się bez śmier­
telnych ofiar.

Dzień wczorajszy znówu przynosi nam

wladroruść o wypadku, tym razem w
Nhnuzcch.

BERLIN. (P.A.T.). Koło Halle 
wydarzyła się poważna katastro­
fa kolejowa. Lokomotywa pocią 
gu osobowego zderzyła się z au­
tobusem. Właściciel jego, oraz je 
den pasażer ponieśli śmierć.

Dziewięciu innych pasażerów od 
niosło ciężkie rany. Z pośród ra­
nionych, 5-ciu walczy ze śmier­
cią.

Wypadek nastąpił wskutek nie 
funkcjonowania mecnanicznej za 
stawy, uszkodzonej prżez wczo­
rajszy h u ra g a n .

Taniec dyplomatyczny dookoła Niemiec
Anglja chce zwabić Niemcy, Francja nie chce ulec naciskowi

PARYŻ (tel. wł.). Sprawa zwo 
łania konferencji czterecli mo­
carstw, celem rozpatrzenia żą­
dań niemieckich o „równości 
zbrojeń" jest w dalszym ciągu te 
matem rokowań. Rząd angielski,

Dwa wyroki śmierci
ŁUCK. (P.A .T .). W yrokiem Sądu O  

kręgowego na sesji wyjazdowe] w Kow 
lu został skazany na .x rę  żmierc. przez 
poweszetue Vv,-gera Wła* lat 21, za u 
dział w bandzie dywersyjne).

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w 
drodze łaski sam. en ił karę śmierci ni 
dożywotnie więązienie.

BRZEŚĆ nad BUGIEM. ( P A T ) .  
Sad okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Brzeiciu r j d  Bugiem rozpatrywał spra­
wę Jana Krawczuka, za dokonane p rze-,

zeń liczne napady rabunkowe i morder­
stwa. Sąd wydał wyrek skazujący Kraw 
czuki ua karę śmierci przez powesze- 
nie. O b ra  a v o.osla prośbę do Pana Pre 
zydenta o ułaskawienie.

Zaznaczyć na.eźy. że Krawczuk przed 
5 laty skazany został na dożywotnie 
więzienie za napad raburkjA y, jednak 
P. Prezydent Rzeczypospol tej korzysta- 
!ąc z prawa łaski wyrok zam-enił mu na 
4 lata więzienia. Po odbyciu kary Kraw 
czuk począł znów grasować W pow. łu- 
Dinneckim, brzeskim i L d.

Po adwokatach -  relent
Nowe sensacyjne aresztowania w Lodzi

z tytułuŁÓDZ. (Teł. wł.). W  dniu 
wczorajszym z polecenia urzędu 
prokuratorskiego przy Sądzie O 
kręgowym zaaresztowano jedne­
go z najstarszych notarjuszy w 
Łodzi, 70-letniegn Eugenjusza 
Trojanowskiego. Aresztowany zo 
stał pod zarzutem, że w kancela- 
rj1 jego dokonywano nadużyć na

szkodę Skarbu Państwa 
opłat od aktów 1 1. p.

ŁÓDŹ. (Tel. wł.). Naskutek radjo-te' 
legramu policji berlińskiej zaaresztowa­
ny został w Łodzi, m’ędzyn-.rodowy o- 
szust i aferzysta Pinkus Józef Brzyski, po 
szukiwany przez policję belgijską, fran­
cuską I niemiecką. W arto  zaznaczyć, że 
Brzyski jest synem właściciela kilku do­
mów w Łodzi i powszechnie szanowane-

Premjer H. rriot, w przemówieniu wy 
gloszonem na bankiecie, wydanym przez 
prasę prowincjonalną, oświadczył, że dą 
żemem Francji |est utrzymanie pokoju. 
W  tym celu potrzebne jest poszanowa­
nie prawa. Francia pracuje i/etylko nad 
zapewnieniem bezpieczeństwa dla sieW , 
ale także dla swoich sojuszników. W ika 
zówki dla swej pracy czerpie premjer s  
doświadczeń życiowych.

P-zemówienle premjcra Herr Dta wska 
żuje, że Francja jest gotowa bronić w 
sprawach rozbroieniowych swojego pun­
ktu widzenia i nie ulegne naciskom in­
nych mocarstw.

W  Londynie w dalszym ciągu toczą 
się rozmowy nad wprowadzeniem Niem 
ców na Konferencję RozbiOjer/ową. Po- 
dobno Anglja sido-nna jest zaproponować 
Lozannę ,ako miejsca rokowań, ale a ż 
nie wykluczają, że Anglja, Francja 1 W io  
chy wespół z innymi sygnatariuszami 0- 
gloszą deklarację, w której stwierdzą,

Tragiczny zgon
dowódcy 2 p. skrz. podhal.

SANOK. (P.A.T.). Ofiarą tragi 
cznej śmierci padł wC7.oraj do­
wódca 2-go pułku stizełców pod 
halańskich w Sanoku, ś. p. płk. 
Janusz Diużniakiewłcz.

S. p. płk. Diużniakiewłcz odby 
wał wczoraj przejażdżkę kaja­
kiem na Sanie w towarzystwie 
ppor. Florkowskiego. W pewnej 
chwili kajak wywrócił się. Płk. 
Dłużniakiewicz utonął, ppor. Flor 
kowskł zdołał się uratować.

Ś. p. płk. Dłużniakiewicz osie­
rocił żonę i kilkuletniego syna.

że klauzule Wojskowe Traktatu nie mn 
„4 być zmlmhMie beż wspólnego poro- 
zumleniŁ. Przypus czują, że deklarccja ta 
przyzna Nl :: com teoreryczne prawo do 

>r‘nycli zbrojeń 1 dzięki temu umożliwi 
NieniCuM powrót do Konferencji Różbró 
jcniOwt).

W  swiązku •  zapóc. jtn .mą podróią 
prcm^eia Hi r r _  i do Hisaponii eozpow- 
Otechnioao pogłoski, le  podcza* swego 
pobytu w Madrycie tlerriot podpisze s i t  
reg tajnych traktatów z H»tpanją. W  
nicktóiyćh Loża en polityczny ca tłuma­
czono nawet ceł faktyczny wizyty, inka 
chęć stworzenia prsec.wwagi dla porożu 
mienia angielsko > włoskiego. Z< .trony 
rządu tranezsk-zgo, tak również hlszpań 
sinego zaprzeczono tym pogłoskom. Pod 
krcOają* i t  wizyta i v  jedynie cel grzees 
noiciowy

W  tej sytuacji także strona pcli kr, ta­
ko udziałowiec francusko - po,skiego koa 
torcjum budowy linji kolejowej bląsk — 
Gd] ma, przec;vvna jest wypuszczaniu w 
obectam  momencie nowych obligacyj i 
osw:adcza się se odłożeniem tej .. inzok- 
cji fi.taasowej — Jo  lepszych czasów■.

W obec tego — projektowana uprzed­
nio na rok 1933 budowa długiego, rów- 
_ol>»lego tory kolejowego na liLii Śl.ysk 

Gdynia, została u a r„ ,e  ioniecnana. 
Do budowy drugiego torn p rz , stąpi kon 
•urcjua. dopiero po ^untou nn ttniahie 
sytuacji ( b a s u - , , '  aa  rynzu francus­
kim.

S K R Ó T Y
Po audjencji u króla nutiuńs.tieoo Ma 

niu rozpoczął wczoraj rokowania w spra 
w e ustalenia swądu osooewugo swego 
gab‘netu. Tltulescu wejdzie w skład tn>- 
wegor tądu jako n^iMstc- opraw zagrani­
cznych. Naromiost dotychczasowy prem 
ter W ajda W o|w od narazie nie otrzwma 
ładnej teki. ■

X
Na granicy nlemieckitl ułętu szp rv,» 

nazwiskiem Trebltsch Lincoln. Pt*yl-vł 
on z Chin i był przebrany w strój kapls 
na buddyjskiego P .zy szpiegu znalezio­
no paszport 2 vTi2a do N '«n ite .

X
W*pobliżu Briancom (Francie! samo. 

chód pótrietar jw-y. kłón,Tn lechało 7 o- 
sób. złamał poręcz mostu - wpadł do rze 
tci Durance. Cztery Osoby utonęły, a 
trzy są Cięikó fauli*. '  .>

Ślub nastęucv 
tronu szwedzkiego

BERLIN (P.A T.). Wczoraj w 
południe odbył się przed urzędem 
cywilnym w Koburgu obrządek 
zaślubin następcy tronu szwedz­
kiego Gustawa - Adolfa z księż­
niczką Sybillą Koburg -  Gotha. 
Podctas ceremonii obecni hyłi li 
czni goście honorowi. Miasto 
przybrało odświętny Wygląd.

Na ulicach Vrążvłv oddziały a 
mundurowanych hitlerowców i 
stahlhelmowców z opaskami o 
! rvvach księstwa koburskiego 
Rano kompanja honorowa Reich 
swehry z Bavruth zaciągnęła war 
tę przed zamkiem.

Prezydent Htndenlifltt 
suocł ze schodów

BEkLiN. (P.A .T ). Dtłennikł amery­
kańskie przvn osły wczoraj wtadomość 
a  tern, jakoby ->rezydeflt Hindenburg u- 
padł przed kilku dńlam, na schodach i 
potłukł s.ę dotkliwie. Dzienniki nłetnec- 
kie atu ierdu  ą, że prezydent 1 ih owe a- 
padł nie doznał jednak żadnych obrażeń 
tak, iż nie przerywał wcale bieżących za 
jęć. Przypomnieć należy, w  prezydent 
l liedcnóurg liczy Sb la t

WSZYSCY, WSZYSCY. WSZYSCY |
NASI C Z Y T E L N IC Y  \
ffluszą dziś koniecznie odwiedzić i 
TEATR ARTYSTÓW
( K a r o w o  18)

O złś  uroczyste otwarcieI
O d e g r a n a  zoatanie aatuka 
*e śpiew am i i tańcam i

KRAKOWIACY i GÓRALE:
Ceny biletów od 50 groszy X
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Potworny kochanek -  morderco
Za zamordowanie drug ej już kobiety staje pized sądem

doraźnym
W dniu 28 września b. r. wpo- 

bliżu stacji kolejowej Ząoki zna­
leziono zwłoki kobiety w worku, 
w stanie znacznego rozkładu, z 
przymocowantmi sznurkiem do 
tułowia, nogami i rękami i z ra­
nami na głowie.

iNa szyi ohary stwierdzono sil­
nie zaciśnięty pończochę, głowa 
była okręcona szmatami, a w 
otworze ouoytnicy znaleziono 
wciśniętą cnuou.y uu nosa.

Jako podejrzanego o zabój­
stwo swej kociiui.ni hranciszńi 
Podleśnej aresztowano Walente­
go Milewsn.ego, lat 49. Zamiesz­
kiwał on od uzecii lat z Podleś­
ny przy ul. [Nowolipiu 24. Począł 
kowo pracował juko  kelner w  ja­
kiejś knajpie, pracę tę jednak 
stracił i przez rok był na utrzy­
maniu kochanki.

Sprzedawali oboje gazety ale 
i  to zajęcie porzucił. Wszystkie 
zarobione pieniądze tracił na wod 
kę i na grę na wyścigach. Po wy 
daniu wuisnej go tu w ki zaczai 
sprzedawać lożne sprzęty i gm- 
derobę Podleśnej, wyn.uszai od 
niej pieniądze, na Cu uzaiaia się 
przed sąsiauaini, ze stawai się co 
raz bezwzględniejszy.

Podleśna wprowadzając się 
na Nowolipki zapłaciła kamiemcz 
nikowi LiairtmOerguwi jako kau­
cję 14U1J zł. Pieniądze te miaia 
otrzymać pcj opuszczeniu miesz­
kania. Milewski wiedział o lycn 
pieniądzach i starał się wszeiiae- 
tni sposobami zmusić kochankę 
do wyprowadzenia się 1 do ode- 
rrarua pieniędzy. Podleśna opie­
rała się temu i prosiła właścicie­
la domu by nie zwracał jej je­
szcze pieniędzy, bo Milewski je- 
odbierze i przegra na wyścigach 
lub przepije.

Milewski był z tego bardzo nie 
zadowolony, sarn nachodził Li- 
chtenberga a nawet groził mu za 
bójstwem, dodając, że taki sam 
los spotka i Podleśną, (idy raz 
późnym wieczorem Podleśna wió 

•ciła do domu, Milewski uderzył 
ją w głowę duszą od żelazka, za 
wimętą w szmatę aż upauła zem 
diona Całą noc w obawie o ży­
cie przesiedziała na krześle, a ńa 
zajutrz pokazywała sąsiadce ra­
nę i była ze skargą w ill Koinisar 
jacie.

Do sąsiadów mówiła głośno, 
i t  jeśli jej nie zobacza w ciągu 
trzech dni, to będzie oznaczać, 
i e  Milewski ją  zabił.

Wyjaśnienie
W  związku ł  notitkam- jak w się po|a

W lv w niektórych dziennikach warszaw 
duch cm. 19 b. m. w spraw *1 giodowkl 
Ir.s abdy C z tn  ensa Dyrekcja Polskie­
go Monopolu Tytoniowego nadsyła nam 
nasfepujące wyjaśnienie:

„Czemeris nie est hurtownikiem od 
wiosny b. r. Na w osnę bowiem została 
dyrekcja zawiadomiona przez Izbę Sksr 
bową w Kielcach że wspomniany Czc- 
tneris wyjechał zagranicę nie podając ad 
resu. ani czasu powro*u. W obec *090, 
le  zaopatrzenie rejonu, na którym dz a- 
łur Czemeris szwankowało wskutek nie- 
oneeności koncesjonariusza, dyrekcja P. 
M. T . zmuszona była nadać hurtownię 
koma innemu. O  zgloc/eru  s'ę Czemeri- 
sa do dyrekcji P. M. T  w ostatn ch mie 
siącacń nic nie jest dyrekcji wiadome 

Calr. ta sprawa głodówki wygląda na

Gd dnia 21 września nikt Pod 
nie widział. Po dwóch 

dniach zauważono jak Milewski 
wynosił z mieszkania duży cięż­
ki kosz na wózek ręczny razem z 
lolkorna sprzętami. Uświadczył, 
że się wyprowadza, ale mieszka­
nie zwolni dopiero 1 październi­
ka. Dozorca domu w obawie o 
los Podleśnej zaraz zawiadomił o 
zniknięciu jej dzielnicowego przo 
downika.

Nau mieszkaniem roztoczono 
obserwację i kiedy zauważono 
wieczorem, 28 września wchodzą 
cego Milewskiego, odprowadzo­
no go do policji. Utrzymywał, że 
kochanka porzuciła go i wyjecha 
ła do rodziny, me chcąc powie­
dzieć doKąd wywiózł kosz i inne 
rzeczy. Dopiero w urzędzie śled­
czym, gdzie już wiedziano o zna­
lezieniu zwłok kobiety w worku 
pod Ząbkami, dowiedziawszy się 
o tern, przyznał się do wszystkie 
ST°*

Według opowiadania potwor­
nego mordercy przebieg dnia w 
którym dokonał morderstwa był 
następujący. Rano wyszedł na 
miasto po zakupy na śniadanie i 
przyniósł sobie pół butelki wód­
ki. Kochanka leżąc w łóżku, zwró 
ciła się z wymówkami i wynikła 
sprzeczka, w trakcie której zapo 
wiedziała, że odbierze od gospo­
darza domu 1400 zł, i ucieknie 
do brata

Wówczas Milewski rozgniewa 
ny schwycił.leżącą na stole kłód­
kę od drzwi ważącą blisko kilo­
gram i ugodził nią kilka razy 
Podleśną w okolice skróni. Gdy 
nie dawała znaku życia, próbo­
wał ią cucić woda. a gdy prze 
konał się, że już nie żyje, oinoiał 
głowę nieboszczki w jej blupzkę, 
na szyi zacisnął pętlę z pończo­

chy, żeby zatamować dopływ 
krwi, poczem wyszedł z mieszka­
nia i wrócił dopiero na drugi 
dzień.

Uporządkował nieład w miesz 
kaniu, włożył ciało zabitej do 
worka a  później w kosz, uszczel­
nił kołdrą, zawołał tragarza z  
wózkiem i kazał zawieść kosz, 
stół, krzesła i łóżko na dworzec 
Wileński.

Na dworcu kosz nadał do Zą­
bek, część rzeczy sprzedał han­
dlarzom za 15 złotych, a  stolik i 
krzesła dał tragarzowi za prze­
wiezienie rzeczy. Później wyKu- 
ptł sobie bilet do Ząbek, odebrał 
na miejscu kosz, wziął na plecy i 
udał się aleją wzdłuż toru do Zie 
lonki.

Po przejściu 200 kroków wy­
jął z kosza ciało z woikiem i po 
zostawił pod świerkami, a  k o s z  
porzucił na drodze. Całą noc 
przesiedział w krzakach poJ las­
kiem, dopiero rano Wiócił do 
Warszawy i włóczył się po mieś­
cie przez 5 dni, zaszedł do kanto 
ru gazet „Czytajcie" oddał nie- 
rozsprzedane przez zabitą gaze­
ty, chcąc uzyskać zwrot kaucji, 
co mu się nie udało. Miał wtedy 
przy sobie pół butelki wódki i 
częstował nią wszystkich.

Morderstwo Podleśnej nie jest 
pierwsza zbrodnią Milewskiego 
W r .  !92f> został skazany za za­
bójstwo żony na cztery lata cięż 
kiego więzienia, lecz całej kary 
nie odsiedział, bo amnestia przy 
niosła mu w grudniu 1928 r. wol 
ność.

Dziś ponury proces o mord Pod 
leśnej odbywa się przed sądem 
'■'orażnym złożorvm z sędziów 
Kozakowskiego, Posemkiewicza 
i. Leszczyńskiego. Oskarża proku 
rator Jursz. Obrońcami są adwo­
kaci Gelenter i Goldfarb.

bronią się wytoczerrem sprawy o oszczerstwo
Gdy w roku 1924 zmarł wielki 

magnat i arystokrata, hrabia Wła 
dysław Zamoyski, w testamencie 
zapisał on Państwu rozległe ma­
jątki jako fundację narodową, 
povi nazwą „Zakładów Kórnic­
kich". Zarząd majątkami obięli: 
książę Witold Czartoryski i hra­
bia Jan Zamoyski. Jednakże wolą 
zmarłego na stanowisko admini­
stratora „Zakładów Kórnickich" 
wuwołany został doktór Henryk 
Wilczyński z Warszawy (Lipo­
wa 4a), któremu fundator chciał 
się odwdzięczyć dożywotnią sy­
nekurą, za pomoc lekarską, jaką 
lekarz niósł ofiarnie niegdyś cho 
•ej matce hrabiego.

Dr. Wilczyński przez półtora 
roku nienagannie pełnił swe obo­
wiązki administratora i oto nagle 
bez wyjaśnień został on przez za 
rządców ks. Czartoryskiego i hr. 
lana Zamoyskiego ze stanowis- 
:n zwolniony.

Pozbawiony zaszczytu i docho 
dowej posady, dr. Wilczyński wy 
drukował w odprw iedzi utytuło­
wanym zaiządcom broszurkę w 
której tłumaczy, dlaczego pozba-

Przeciwko ks Czartoryskiemu i 
hrabiemu Zamoyskiemu wystą­
pił z oskarżeniem, zarzucając im 
czyny kryminalne, oto poprostu 
kradzież kilku milionów złotych, 
dochodów z  „Zakładów Kórnic­
kich", należnych Skarbowi Pań­
stwa.

„Wyrzucono mnie, —  pisał dr 
Wilczyński — bo byłem niewy­
godny, jako człowiek uczciwy i 
nie mógłbym tolerować sprzenie­
wierzeń i matactw".

Zarzuty te skńuuly ks Czarto­
ryskiego i hr. Zamoyskiego do 
yystąbema przeciwko dr. Wit 

czyńskieniu na drogę sądową. 
U > o-rnHir-to-a woWboto skarga 
o zniesławienie i oszczerstwo.

Dr. Wilczyński zasiądzie na la 
wie oskarżonych. Zapowiada on 
że przeprowadzi dowód prawdy, 
ustali rabunkową gospodarkę za­
rządców Na świadków obrony 
Dowołani mają być liczni wysocy 
dygnitarze państwowi i cały sze­
reg arystokratów. Dr. Wilczyń­
ski wystąpi w istocie, jako oskar 
życiel. zarzui nieuczciwości bo­
wiem dotyczy skarżących: księ­
cia i hrabiego-
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—  Nie rozumiem, jak m ożna 
dostać w zęby i nie oddać — 
chwalił się zawsze pan Paweł. 
— Jak mnie ktoś skrzywdzi, to 
żeby nie wiem Kto był, dwa ra ­
zy tyle dostanie. Nigdy płazem 
nie puszczę...

W yszedł pan P aw e ł z żoną 
na spacer. Przechodzili oo ok  no 
wobudującego się domu. Nagle 
na głowę pana P aw ia  spadła 
cegła.

— Ja  tego durnia m urarza  na 
uczę! — w rzasnął wściekły. 
Złapał cegłę i pobiegł na górę. 
żona za nitn.

— Kto tu mi rzucił cegłę na 
głowę? — spy ta ł  groźnie.

Z pośród robotników wysu­
nął się, olbrzymi, barczysty  
chłop.

— Ja  rzuciłem. O co chodzi?
P an  Paweł spojrzał aa d ra

oa i poczuł się nieswojo.
—  Niee... hic... — ukłonił się 

grzecznie — ja... ja... tylko pa­
nu chciałem oddać tę cegłę...

Zmieszany i zaw stydzony, nie 
patrząc na żonę, zeszedł na 
dół.

—  Podobno nigdy nie pusz­
czasz krzyw dy płazem? — u- 
śrniechnęła się zgryźliwie żo­
na.

W  milczeniu poszli dalej. 
Uszli zaledwie kilka kroków, 
gdy... z jakiegoś balkonu, na 
głowc pana P a w ła  spad ła  do­
niczka.

— T eraz  nłe d?rufę! —  za­
wył wściekle pan Pawei i znów 
pobiegł na górę. Jak  burza 
wpadł do mieszkania i... o zgro 
zo!

P rzed  nim stał ten sam  ol- 
b r z \ t n |

— Czego pan znów chce? — 
spytał.

— Ni... ni... nic... —  jąkał się 
pan Paw eł — do... do... doniczka 
się panu stłukła... i... i... chcia­
łem powiedzieć, żeby pan so­
bie kwiatki pozbierał... bo szko 
da...

Kiedy znów znaleźli się na uli 
cy. ż >na wybuchła śmiechem,

— Ha. ha. ha! Ale z ciebie bo 
hąter! Zawsze Się chwalisz, że 
iiikomu kizy wdy nie darujesz!...

Ulica była pusta Dookoła — 
żywej duszy. Pan  Paweł, g ry ­
ząc wargi ze wstydu, zeszedł z 
żona na pusta jezdnie.

Nag'e na 'jechała dorożka i 
dorożkarz z całej siły zaczai ba 
tern okładać pana P aw ła po gło 
wie.

— Łotrze* — w rzasnął pan 
Paweł. — Ja cle...

Sfowa zam arły  mu na ttsrfcn 
Na koźle siedział ten sam  ol­
brzym!...

—  O co chodzi? — spytał.
—  Ja... ja... — m am rotał  zla*

l  otchłani nędzy
i bezrobocia

OTRZYM ALI PRACĘ 
P. Lecn ChoińjsM mole f i f  zgłosić do 

mleczarni w Koionjś Szustra (Mokotów), 
Uj. Kazimierowska 36.

Kasjerka ■ ekspedientka otrzyma pracę 
w v. ędliniarni. W ymagana kaucja Zgło 
sić się do p. Julji Szabłowskiej. W ciska 
62 m. 2.

W Y C H O W A W C ZY  NI 
Młoda, mCthgenina. która ukouczyta 

kurs szpitalnego obchodzenia się z nie­
mowlę taiui, n~y>ca panu "■«. dzieuoai 
starszym w nauce, posiada świadectw* 
z pracy, jako wychowawczyni 1 pomoc* 
nica domowa, błaga o zajęcie. Jest bar- 
020 pracowita, zdrowa 1 skromna. Las* 
kawe oferty dla Leokad'i H.

N ĘD Z A  R O ZŁĄ C ZĄ  M ATKĘ 
Z  SYNEM 

Porzucona przez męża, n: eszczęśliwa 
matka głodującego 11-Stuletniego chiopca 
btag» o jakikolwiek zarobek. Przyjmie 
zajęcią pomocnicy „omowe; byleby nie 
rozłączać uię z synem, mole takie wziąć 
pracę do domu: repe.ację biehsny, szy­
cie, h a f t t—łka we oferty dla Jadwigi W .

508
BRAT SiOSTRY - KALEKI

Miody, bezrcbocny, mający na u trzy 
mamu siostrę - kalekę — błaga o jaką 
kolwiel. pracę. Łaskawe oferty dla Ro 
mana M. 502

K R A W C O W A  
Krawcowa, posiadająca Świadectwa 

pracy — blaga o jakiekolwiek zajęce. 
Stanisława Z . 503

• u

O D P O W IE D Z I REDAKCJI 
„Oficerowi rezerwy 37“ — ,—

twa inatryuuD)i_neg_ me podejmujemy 
się. Z  tego powodu ust Pański pozosta­
wiamy bez zaiatwiema.

Dzii ulemie twieto
Niema, coprawda, tego św ięl. w ka­

lendarza, za to powinno być w sercach 
ussych. Czytelnicy Nasi. Dziś bo­

wiem otv .era swe podwoje najpiękniej, 
szy w Polsce teatr Artystów (Karów- 

oj, który wy Cudowano z myślą specjał 
nie o  W as, ludz:e ciężkiej a Żmudnej 

Wam, przygniatanym kłopotami 
1 mlaZdionym Kryzysem, bardz.ej, niż 
komukolwiek potrzebne |est wytchnie­
nie i godziwa rozrywka, która W am ao  
aa sił i bodtea do przetrwania najcięż­
szych chwil. Aby W am  to umożliwić, 
ten wielki teatr (1700 m ejsc) wyzna­
czył ceny bnetów tak niskie, le  |uZ z% 
50 gr.. będziecie mogli dobrze widzieć i 
słyszeć piękną sztukę: „Krakowiacy i
górale" którą dziś teatr Artystów roz­
poczyna swoią zbożną pracę dla W as. 
Spotykamy się dziś wszyscy, wszyscy, 
wszyscy w teatrze Artystów!

R A  D JO
12,10 Płyty grunofonotfT 12 35 Kunc. 

szkolny z Filh. W arsz. 15.50 Płyty gra 
mufuuowe. 16.00 Cu iroZna uob.ć z 
kasztanów. 16.30 Płyty gramofon. 17.00 
Płyty gramo ooowc 17.40 Odczyt aktu­
alny. 18.00 Muzyka t&net-uia. 19,30 Kwa 
drani literacki. 20.00 Muzyka lekka w 
wyk. ork. P. R 21,10 łYommusji słu­
chowiska s Kr utuw r p. Ł „Światło w 
grobie". 22,15 Muzyka tameczna.

ny potem pan P aw eł — cheia... 
chciałem oaua ostrzec, że bat się 
może złamać...

— Ha, ha. ha! Ha, ha, ha! — 
pękała ze śmiechu żona i śmiała 
się tak głośno, że... pan Paw eł 
się obudził...

Nad nim sta? Jegu czteroletni 
synek S taś  i rączką klepał go 
lekko po głtjwle.

— Tatusiu! — wołał. — T atu ś  
s!ę kazał za godzinę obudzić. 
Niech tatuś wstaje.

P an  Paw eł zrozumiał w szvst 
ko. O lbrzymem  był mały S taś, 
a cegłą, doniczką i batem, jego 
ręka.

Bez słowa wziął chłopca na 
kolana i zaczął go bic niemiło­
siernie.

Na k rzyk  chłopca wbiegła 
matka.

— Co tv  robisz? — zawoła­
ła. — Dlaczego go bijesz?

P an  Paweł spojrzał dumnie 
na żonę.

— Zawsze ci mówiłem, że 
najmniejszej k rzyw dy  płazem 
nie puszczę. Zawsze się ze­
mszczę.

Napoleon Sadek.zorganizowaną akcję przeciw dyrekcji”. * w i o n O  gO f u n k c y j  a d m i n i s t r a t o r a .
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K A N A P A  > Ł Ó Ż K O  najp rak tyczn ie jszy  m ebel ze sk ry tk ą  na p o ic ie 1 od 150 z 
S p rzedaż  ty lko  w fabryce, Rakow iecka 27, teł. 8-7 l-59. D ojazd naJdęgodn:ej 3, 
rów nież: 1, 12, 19; w łaściciel R. Jaślikow skl.A M E R Y K A N K A
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c ia  Kobiety ,  Która zgrzeszy ła
Rzeczywiście warunki spotkania ustalono bardzo 

szybko. Wilewski wybrał szpady, bo był świetnym 
szermierzem. Miał w fabryce dwóch kierowników' 
działów, należących do czołowych szermierzy w kraju. 
Codziennie trenował z nimi godzinę Ci dwaj właśnie 
byli jego sekundantami.

Nazajutrz, około piątej po południu na ukrytej po­
lance leśnej przy blasku słońca i śpiewie ptasząt, spot­
kali się obaj przeciwnicy.

Po pierwszem złożeniu się sekundanci Wilewskie- 
go, mistrzowie szermierczy', skrzywili się. Zrozumieli, 
odrazu, te  czef ich i pupil nie dorósł do przeciwnika.

Jeden potrącił drugiego i szepnął mu:
—  Stary ieży...
Przepowiednia miała sprawdzić się wkrótce.
Natychmiast po drugiem skrzyżowaniu szpad W i­

lewski padł z ciężką raną w lewej piersi.
Remba spojrzał, skłonił się sekundantom W ilew- 

skiego, mówiąc:
—  Poieży pół roku. Uprzedzałem go o tem...
Na głos jego W ilewski otworzył oczy, spogląda­

jąc na Rembę z dziką w ścitkłością.
W idząc to, Remba rzekł:
—  Proszę wybaczyć mi, te  mlałiem nieco ciężką 

rękę. Nie zmienia to, zresztą, mojego poglądu o pa­
nu... Nie cofam też żadnego z moich żą d a ń .. Bo gdy 
pan coś przedsięweźmfe w  rym kierunku, z przykrością 
będziemy musieli całą ceremonję zacząć od początku, 
natychm iast po wyzdrowieniu pańskiem.

Sekundanci z tego wszystkiego nic nie zrozumieli
Ale Rembie wystarczyło, że Wilewski zrozumiał 

to  doskonale...

Po Lusię w  dalszym dąg u  nikt się nie zgłaszał.
Pochodzenie dziecka pozostaw ało naaal dla 

wszystkich tajemnicą.
Pewnego dnia zjawił się znów przodownik policji.
Dziecko bawiło się wesoło, przyzwyczaione już 

do nowego otoczenia, ani się domyślając, że w tej 
chwili ważyć się będą losy jego życia.

Przeczuła to natychmiast Janina, to też serce iej 
uderzało trwożnie na widok niebieskiego munduru. Bo 
przecież tu wchodziło w grę nietylko życie I szczęścił- 
Lusi. lecz również jej matki.

C^y nastąpi teraz kres jej udręk? Dawno oczeki­
wana iskierka nadziei na wytchnienie po tylu mękach?

Czy też przeciwnie —  wszystko, co przeżyła, jest 
niezem wobec piekielnych katuszy, jakie los jej jeszcze 
gotuje?

W id z ia ła  tylko, 'że narazle Jej nic nie grozi ze

strony Wilewskiego oraz jego żony, o czem ją RemLa I 
poufnie zawiadomił.

Ach, lego Rembę, to doprawdy chyba Opatrzność 
jej zesłała! Każdy jego czyn był dla niej błogosła­
wieństwem, każde zjawienie się — zwiastunem choćby 
częściowej ulgi w cierpieniach. Oby zechciał nie 
opuszczać jej i nada!...

Tymczasem przodownik policji oświadczył:
—  Nikt się nie zgłosił po dziecko. Nie udało nam 

się też dotychczas wpaść na ślad jego rodziców i opie­
kunów. Możliwe, że trzeba będzie ostatecznie zanie­
chać poszukiwań, a w każdym razie nie należy spo­
dziewać się wyników pomyślnych w najbliższym cza­
sie. Rozumiem, że niesposób obarczać państwa dłużej 
opieką nad tą znajdą. To też wystarałem się o miejsce 
dla dziecka w przytułku dla podrzutków...

—  I co się tam stanie z dzieckiem, panie przo­
downiku? Co je czeka?

—  To, co wszystkie takie dzieci. Do dwunastu 
lat pobyt w przytułku wraz z nauką, potem oddaje się 
dzieci do jakiej pracowni, chłopców do rzemiosła, 
dziewczynki do szycia. Ody dojdzie do pełnoietności, 
będzie miała fach w ręku i będzie mogła sama zarobić 
na tycie.

Janina aż się trzęsła. Bała się wszakże, aby przo­
downik tego nie dostrzegł, usiłowała więc panować 
nad sobą.

Zapytała wreszcie:
—  A my, panie przodowniku, a my? — i nie do­

kończyła.
—  Niby co?
—  A my nie moglibyśmy zatrzymać to dziecko 

u siebie na zawsze?
Przodownik spojrzał na Gorczaka, milczącego, 

onieśmielonego i zafrasowanego.
Rzekł:
—  To bardzo szlachetnie ze strony szanownej pa­

ni, ale czy małżonek również tego sobie życzy?
Janina spojrzała błagalnym wzrokiem na męża. 

W  jej pięknych oczach było tak wiele wymownej, 
a tkliwe-' prośby... Usta narazie milczały... Dopiero, 
gdy Janina przekonała się, że inaż milczy uparcie, i że 
serce już jej pęka z niecierpliwości, szepnęła wreszcie, 
zdruzgotana i zmiażdżona:

—  Powiedz, Dyziu, jak ty się na to zapatrujesz.
Gorczak podrajiał się za uchem i ociągając się,

rzekł:
—  Hm... hm... sprawa jest bardzo kłopotliwa... Bo­

ję się powiedzieć „tak“ i boję się powiedzieć „nie“ .
|  Gdy powiem „nie“, zmartwię cię, bo widzę, żeś się już

do dzeciaka przyzwyczaiła. Nawet jesteś od tego cza­
su weselsza i spokojniejsza. Nic dziwnego — masz 
zajęcie... Z drugiej strony: powiedzieć „tak"? Pomyśl: 
li nas się nie przelewa... Naiobiłem głupstw i długów. 
Będziemy się musieli jeszcze długi cz..s ugianiczac, uu- 
mawiać sobie wszysuuego, aby wreszcie z t~gu wy­
brnąć... Jeszcze, gdyby 10 był chiojiie;, jakoś oynjoy 
łatwiej... Ale dziewczyna!.. 1 to z takieuii dznvie..u 
ślepkami, które nie zapowiadają nic dolnego... Wie..., 
Jasieńko, że b ę d z i e  ci bardzo ciężko rozsiać się z t e . a 
dzieckiem, a jednak, kio wie, czy to nie ty łoby jozsąu- 
uiejszez Co innego, gdybyśmy lepkj stan picinv ....e, 
gdybym nie popełnił tyle szaleństw. Ale tas, jak jó*‘i, 
niestety trzeba rozum ow a trzeźwo, nieprawdaż, panie 
przodowniku?

—  Ma pan zupełną słuszność. Trzeba wszys tk o  
rozważyć dokładnie i przemyśleć do końca. . .

—  Słyszysz, Jasieńko? Ran jirzodownik przyzna­
je mi rację. Nie przejmuj się tak baulz.) tem wszyst- 
kiem, dziecinko. Daj ze spokoj, kochanie, bo widzę, ze 
się tem zbyinio przejmujesz.

Janina zrozumiała, ze musi zapanować nad sobą, 
aby nie dać powodu do podejrzeń, zwłaszcza w obec­
ności przodownika.

Usiłowała narzucić sobie uśmiech i rzekła;
—  Ależ, ja bynajmniej nie zamierzam cię upierać 

przy tem... Masz całkowitą słuszność. Cóż nas osta­
tecznie obchodzi ta mała? To zupełnie obce dziecko 
i jego los nie powinien nas przesadnie wzruszać. Przy­
padkowo znalazła mę u nas. Taki sam przypadek 
niecli rządzi nadal jego życiem. Zapomnijmy o wszyst- 
kiem i już. Rzeczywiście, niepotrzebnie się tem przej­
muję i jeszcze ciebie denerwuję. Wybacz mi, Dyziu...

—  Dziwnie jakoś to mówisz, jasieńko... Z taką go- 
ryczą, jakbyś miała do mnie jaki żal...

- j a ?  Do ciebie zal? Za cóż? Myślisz, że ja nie 
wiem, jaki to byłby dla nas ciężar? L o p r a w d h i  taki 
dzieciaczek niewiele po trzebuje ,  sukienki  sa m ab y m  p o ­
szyła, wychowaniem teżbym się zaję ła  sama,  bo to 
przecitż inój właściwy zawód,  ale skoro  sjubie t ego me 
życzysz, ani słówka więcej nie pisnę.  1 Lnie p r z o d o w ­
niku, nic więcej nie mam do du d a  nia. Skoro  mój maż  
nie życzy sobie, aby dziecko u nas  zos tało,  nie p o z o s t a ­
je mi nic innego, jak p o d p o r z ą d k o w a ć  się j ego woli .  
On tli jest panem, jego  rzeczą jest rozkazywać ,  m o ja .—- 
słtichat.

Mó\viła to bardzo nerwowo, cała drżąc z przeję­
cia, nie ośmielając się podnieść giouy, aby nie dostrze­
żono jej rozpaczy i łez.

Dalszy ciąg nastąpi.

NAPIETNOW,
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Ody podawano kolację, P o la  ocknęła się.
Z trudem podniosła się i zeszła do stołowego. 
Była taka blada, znękana i przybita, że wszyst­

kim rzuciło się to w oczy.
Ryś i Bereński zamienili niespokojne spojrzenia. 
Czyżby przeniknęła Ich Tajemnicę?
Ale Pola zauważyła ich podejrzliwe spojrzenia 

{ usiłowała być zupełnie spokojna, naw et wesoła.
To Ich uUśmiechała się i żartowała. uspokoiło.

Zdobyła się na ten wysiłek, ale łzy dławiły jej 
gardło. Nie mogła nic przełknąć.

Po kolacji pośpiesznie usunęła aię, idąc do swe­
go pokoju.

Bardzo jej potrzeba było samotności. Musiała się 
skupić, obmyśleć wszystko na trzeźwo...

Przedewszystkiem postanowiła sobie uświadomić 
dokładnie całą sytuację. W ynikało bowiem ze wszyst­
kiego, że Mert nietylko spełnił swoją groźbę, ale na­
wet przyśpieszył pojedynek, umyślnie, zapewne, aby 
to  zaważyło na zgodzie Poli. Nie czekał więc nawet 
na  depeszę Poli, w której w yrażała gotowość spotka­
nia się.

Po pierwszym lęku dalsze rozmyślania wszakże 
uspokoiły ją nieco.

Ufała tak dalece hr. Terleckiemu, że doszła do 
wniosku, iż pod jego obroną Rysiowi ani jej nic gro­
zić nie może. Chociaż, kto wie? Mert, jak wiadomo, 
łiię cofa się przed niczem. Może skieruje się nawet 
i przeciw Hubertowi? Po nim wszystkiego można się 
spodziewać.

To też przez całą noc nie mogła zasnąć. Dopie­
ro o świcie nieco się zdrzemnęła.

Bereński wyszedł wczesnym rankiem. Musiał udać 
się do Terlic, aby porozumieć się z hrabią Hubertem,

Gry wrócił około południa, wyglądał bardzo we­
soły. Nie znać było na nim ani śladu trosk lub obaw

Może mu coś takiego Terlecki powiedział? Albo 
tylko udawał wesołego dla niepoznaki?

Pola starała się to wyczytać z jego oczu, ale nie 
zdołała.

Nieco przed drugą, udało się jej wyślizgnąć nie­
postrzeżenie.

Gaik, w  którym miała się spotkać z Mertem był 
niedaleko Orzechówka.

Gdy jut była pewna, te nikt jej nie dojrzy, przy­
śpieszyła kroku, aby przybyć na czas.

Ledwo przybyła na miejsce, a już z krzaków 
wynurzył się Mert. Zawołał:

—  Marysieńko, cudna Marysieńko moja...
Pola przyrzekła hrabiemu, że zachowa się mężnie.
Nie okazała więc najmniejszego wstrętu. Uśmie­

chała się nawet czule. I odważnie rzekła:
—  Widzi pan, że przyszłam tu bez lęku. Stawi­

łam się na wezwanie z chlubną punktualnością.
—  Ach, jakże się cieszę, Marysieńko* Jestem taki 

szczęśliwy, taki szczęśliwy...
—  Ale zacznę jednak od wymówki...
—  Proszę, słucham, słucham... Czy masz jaki po­

wód do narzekania na mnie?
—  Owszem.
—  Mianowicie?
—  Pojedynek...
—  Ach, wiesz o tem?
—  Tak.
—  To... nic poważnego...
—  T ak czy inaczej, im  się juNo odbyć. A pz.-e- 

ęież przyrzekł mi pan w ostatnim liście, że pan pędzie

się mścił dopiero, gdybym się dziś nie stawiła na spot­
kanie... A może źle zrozumiałam ten list?

—- Bo... przyznam ci się... nie bczyieni na to. że 
przyjdziesz tu dziś...

— Niesłusznie. I co teraz będzie?
—  Jeszcze przecież nie wiem, jak się wobec mnie 

zachowasz... Twoje postępowanie zadecyduje o mo- 
jem. Pamiętaj o tem.

Pola opuściła oczy.
Obawiała się, że dojrzy błyskawice gniewu w j e j  

oczach, nie chcąc się więc zdradzić, ipuśała wzrok. 
I przezwyciężając oburzeme, rzekła spokojnie:

—  Jestem gotowa spełnić każde pańskie żądanie.
Mert tak mało spodziewał się podobnej gotowości,

że był wręcz oszołomiony z radości.
Zapytał, drżąc ze szczęścia:
—  Doprawdy chcesz być moją?
—  Doprawdy chcę.
—  Moją i tylko moją?
—  Tylko.
—  Opuściłabyś Orzechówek?
—• Na Każde wezwanie.
—  I zechcesz udać się ze mną?
—  Wszędzie.
Mert ledwo dyszał z upojenia. Mówi’ pośpiesznie 

i urywanie:
—  Więc zaraz.... już... chodź, chodź, tak, jak 

stoisz... Chciałbym cię już m inąć  ze sobą. . .  Nie chc e,  
abyś mnie opuszczała choć na chw ilę... D r ż ę  na mysi, 
i e ' mogłabyś się namyśleć... A ja nie c h c ę  cię znów' 
utracić, nie chcę, nie Jicę...

Dalszy ciąg nastąpi.

%
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P O D  S A D OPI NJ I
rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości'*

Dziś odzyw a się nareszcie po­
gnębiona i sponiewierana przez 
mnóstwo Czytelików „M ężat­
ka"  z Kalisza, aoy pośpieszyć w 
sukurs  swej warszaw skiej towa 
rzysce  niedoli — p. W andzie z 
Chłodnej i skorzystać  zarazem  
z przysługującego każdem u p ra  
w a jednoraz nvej repliki. Oto list 
„M ężatki"  z Kalisza:

„Chce ty lko  Szanownej Pani 
W andzie z Chłodnej uścisnąć 
dłoń. życząc długiego życia i 
szczęścia zato, te  Pani tak 
szczerze i prawdziwie napisała 
pp. Krupie i Pr. Krorn-ko z iiror 
dna oraz parze „Przyjaciół'. 
W łaśnie takiej obywatelki nasza 
Polska potrzebuje!

Ja, proszę Pani, wcale sie nie 
Zrażam tern, co ci panowie ser 
bie piszą i wogóle o mnie m y  
ślą. Jestem  zdania, że człowiek  
dobrze wychowany i o dobrym  
charakterze nigdyby sie na coś 
podobnego nie zdobył, ale pol­
skie przysłowie m ówi: „Świnia 
zaw sze lgnie do błota". W iec 
niema co sie dziwić, szkoda ty l  
ko  i bardzo źle, że tacy ludzie 
chodzą żyw i po ziem i naszej. 
Powinni już dawno zgnić gdzie 
pod płotem, a nie roznosić zar 
razki wśród ludzi o zdrowych  
m yślach i charakterach. Na 
w szystko  jest sposób, powinien 
sie wiec znaleźć i na to, ażeby  
zawczasu te bakterie chorobo­
twórcze zgnębić. Chce jednaR 
duć jeszcze jeden przykład pa 
rze  „Przyjaciół".

Mój maż również zbłądził, 
zdobył na tym  „interesie"... cho 
robęi i wrócił do żony. O czywi 
ście, przebaczyłam mu, choć 
bład swój zrozumiał dopiero po­
niewczasie, ale lepszy jeden 
grzesznik nawrócony. niż dzie- 
siątki świętych. Dobra żona 
w szystko  przebaczy i przebole- 1 
je. M am y dzisiaj małego synka

l jesteśm y szczęśliw i, pomimo, 
że tego bólu i cierpień jakie 
przeżyłam , już mi nikt nie wró­
ci.

Ostrzegam wiec w szystkich  
m ężów przed lajdackien ż y ­
ciem, bo to ty lko  parą chwili roz 
koszy , a potem cale życie w y ­
rzu ty  sumienia l cierpienie. A 
każdej takiej ladacznicy plunąć 
w ślepie i posilać ją do diabla na 
zbity łeb.

W zyw am  równie i  w szystkie  
mężatki, aby stanęły w obronie 
swojej czci. honoru i ogniska do 
mowego, ru szy ły  do waiki prze 
ci w ladacznicom, dzielnie bro­
niąc swego szczęścia domowego, 
bo gdzie taka Jedna świnią wej 
dzłe, to caiy aom podryje. 
Precz z  kochankami i ludaczni- 
caml! Niech ży ją  uczciwe kobie 
ty  i  m atki!"

N astępny list —  p. Marji 
S*kiej z Wolskiej, niewiasty o- 
koło czterdziestki, szczęśliwej, 
kocnającej i kochanej żony i 
marki pięciorga dzieci, jest o ty  
le interesujący, że, jak autorka

srwieraza, jest to jej p ierw szy­
zna p isarska ,,  pisze bowiem 
pierwszy list w  życiu. Już  z te­
go faktu wynika, juK bardzo 
przejęła się sp raw ą „ P rz y ja ­
ciół" i jak głęboko wzięła sobie 
do se rca  ich losy, skoro p ierw­
szy  swój list w życiu im właśnie 
poświęca. A oto treść  owego po­
niekąd „historycznego" listu:

„Panie „Przyjacielu", dziwie 
sie bardzo, że skoro żony tak  
bardzo nie lubiłeś, wprost ją na­
wet nienawidziłeś, jednakżeś sie 
z nią ożenił. Przecież ieżeli sie 
kogo nie lubi, to sie go omija zda 
leka, T y , zaś, „Przyjacielu", po­
stąpiłeś, jak żaba, co sie błota 
w yrzeka, a sama w nie włazi, a 
co gorsza innych jeszcze niem  
r 1 rzuca.

P iszesz, żeś ją zaślubił tylko  
dlatego, że była w odmiennym  
stanie i groziła Cl wypaleniem  
oczu. Ale, drogi „Przyjacielu", 
c z  yż  stało sie  to z... powietrza? 
sam  też piszesz, że ona miała 
przedtem  jeszcze kochanka. A je 
i ‘. ii tak, to jakiem prawem o d c

oraleś jej dziecko, może to by  
l i v cale nie Twoje? C zyś mu 
sit, dobrze przyjrzał? I będziesz 

f  niedługo pytał ludzi nawet 
o te?

Ale. rozpatrzm y sprawę roz 
'.ąanie: jeżeliś jej nie lubił, cze 
muś do niej chodził i doprowa­
dził ją do tego stanu? T w ie r  
dzisz, te  dopiero po ślubie dowie 
działeś sic, że naaia kochanka. 
Trochę mnie to dziw i, bo sko- 
roś ją posiadł jeszcze przed śla 
bem, nietrudno sie chyba było  
przekonać, c zy  byłeś pierw­
szym  .. Teraz w ypisujesz na nia 
brzydkie rzeczy , bo, jak sam  
tw ierdzisz, to analfabetka, b a r  
dzo wiec być może, te  nawet 
nie wie, co o niej piszesz, a w 
każdym  razie nie ma możności 
odpowiedzenia Ci tak, jak na to, 
zapewne, zasługujesz. Ale cho­
ciaż analfabetka, m oże ma szla­
chetne serce. Należy nawet tak 
przypuszczać, bo nie ma kochan 
ka, a jej mąż ma kochankę.

Ona go nie szarga przed świa 
tern i nie szczuje na niego in-

Z OTCHŁANI NĘDZY I BEZROBOCIA
MATKA I D ZIECI CIERPIĄ GŁÓD

Po taiicrci n ^ ih ,  nieszczęśliwa matka 
dwojga d zu u , znalazł; się bez środków 
do życia. Maleństwa mdleją z głodu. W  
do,nn ma już nic do sprzedania. Mlo 
ds. i dzielna kobieta prowadziła kiedyś 
sklep spożywczy rodrc&w Blaga o pra 
c{ i i  posftgi domowe, lub do sklepu. 
Łaskawe oferty dla Anny D. 405

MURARZ
33-letn! murarz, mający 11 lat prakty 

kl, posiadający świadectwa 7-letnie] pra 
cy, jako samodzielny podmajstrzy — 
znajduje się te?  pracy, cierpiąc nędzę 
wra2 z liczną rodziną Błaga o zajęcie. 
Oferty dla Stanisfcwa B. 406

BYLE NIE UMRZEĆ Z  GŁODU
M łod), tan teo  zdolny montei poszu­

kuje zajęcia. Przyjmie jakąkolw ek pra-

I cę bylt-by wyżywić żonę i nie umrzeć 
z głodu. Stanisław S. 407

SYNEU W O ŁA  JEŚĆ'
Porucznik rezerwy, byłv legjonłsta, 

od roku znajduje sie bez pracy, cierpiąc 
ROBOTNIK FABRYKI ŻYRANDOLI i głód wraz z małym synkbm. Bardzo

Fachowiec zredukowany robotnik fa  Upojny, z zawodu biuralista błaga o )a- 
■ , . . , , . l  ut ! ktekolwiek zajęcie. Łaskawe oferty dlabryki żyrandoli elektrycznych, błaga o , c ,v 7 c/w
pracę. Admi ą  408 tioU'5,awa 503

ZR O ZPA C ZO N Y  N ĘD ZA
Bzzrobc ;ny mający zonę i dziecko na 

utrzymaniu, zwraca się z błagalną pro 
śbą do Czytelników o udzielenie mu ia 
kicgokolwiek zajęcia. Fel ta, S. 409

B IESI \
Z  zawodu cieśla — znaiduje się bez 

pracy, oogrąźony w nędzy wraz z żoną 
i dzieckiem. Przyjm.e każdą nacięższą 
pracę za najskrorm, ejsze wynagrodze­
nie. Marcin D. 501

PO k ZUCO NA  M ęŻA TK A  
Z  CÓ kE G ł KA

20-letn,a, porzucona przez męża z 
dwuletnią córeczką, popadła w skrajną 
nędzę. Blaga o zarobek. Stefanja Z  506

MATKA W O ŁA  O  RATUNEK DLA 
DZIECI

Matka małych, głodnych dzieci błaga 
o zarobek. Pracowała w fabryce wy­
robów cukierniczych. Pozbawiona śród 
ków do życia — przyjmie każdą pracę.
Genowefa M. 507

nych. On zwała na nią cała winę, 
a sam to takie, biedactwo, nie­
w inny, jak pisarz gm inny. A  ci 
inni szczekają, jak psy, na w y ­
ścig i;  a to diabla warta, a to ta- 
kc, a to  siaka, ale c zy  mają po­
jecie, kto  ona jest, jakiego pro­
wadzenia? Jak można tan kogoś 
szarpać? Co ona winna tym  
w szystk im  lapLhróstom , co ja 
obrzucają najgorszemi w yzw i­
skam i i widzą źdźbło w cudzem  
oku, a w  swojem  nawet belki nie 
dostrzegają.

M am y przecież przysłowie: 
„Kto sam plócze flaki, sądzi, że 
każdy  ta k t '. Dobry but nogi nie 
psuje, ty lko  kapeć pokoślawio- 
ny dolega. Tak samo człowiek  
inteligentny i dobrze w ychow a­
n y  nie bedzie prześladował dru­
giego. lecz postara sie być w y ­
rozumiały.

Ze sw ej strony wcale nie be~ 
dg p r zy ja c ie la "  oamawiała oa 
jego kochanki chociaż łajda­
ctwa nie pochwalam. Jak chce, 
niech z  nią ży je . Jak sie w yk tr  
cha i w yszum i, to mu bieimo 
samo z  oczu spadnie, a w tedy  
dopiero pozna życie prawdziwie.

A teraz pat e słów do W as, Pa 
nienRił Jeżeli macie narzeczĄ  
nych i bąda do W as pc'ać m i­
łością zm ysłow ą, to choćby któ  
ru naprawdę go kochała, pluń 
nm w ślepie, jak ostatniemu łot­
rowi, bo dziś m ężczyźn i nie kor 
chają kobiet, ty lko  ich forsę . 
Prawdziwej miłości dziś niema. 
To ty lko  blaga, ła s i  sie taki, jak  
pies, a ukąsi, jak żmija, naosta* 
tek zaś obmówi, te  nic nie war­
ta. Jeżeli zaś m w e t przyjdzie  
do tego, że Cie zaślubi, to  ci ro­
bi wielką laskę, a i to  nie na 
długo.

Pamiętajcie, że ka*dą z  ITas 
może spotkać to  samo, co żone 
naszego P rzy ja c ie la " , a wlec 
pilnaicie sie i strzeżcie.

Mamonarchowie

I J K l iK i  uiyi
Bazyli Zacharoff

• t t

Nafta jak to nafta, żywioł d 
wny, ale pożyteczny, chociaż na 
zebraaiu  kapitalistów naftowych 
Dutsch de la Meurthe, nafciarz 
francuski, powiedział pt \ynego 
razu: „Największem nieszczę
ściem, jakie spotkaćby mogło na 
sze towarzystwo, byłoby udkry  
cie nowych źródeł nafty". Więc 
rak jest: nie nafta, ale arm aty , 
karab iny  maszynowe, amuni­
c ja?  C zy  i na tern można robić 
wielki majątek, jak na nafcie? 
Jeszcze większy. P rzy k ład em  
będzie kar je ra  Bazylego Zacha 
roffa.

Urodził sie w roku 1849 w 
Mugli, miasteczku Azji Mniej 
szej. Rodzice - nędzarze, ży ja  
cy  z dnia na dzień. Grecy, ale 
poddani tureccy. Młody Bazyli 
bieduje jak  wszystkie  dzieci nę 
dzarzv . Do osiem nastego roku 

.życia wychowuje się w szkole 
angielskiej w Konstantynopolu 
i u trzym uje się z łaski tej szko 
ły, Nędza i nędza. C hw yta  sie 
pokolei to tego, to owego i jest 
różnemi czasy  to subiektem u 
w ekslarza , to s trażnikiem, to 
w reszcie przewodnikiem tu ry ­
stów, na k tó rych  czyha przed 
w clk iem l ho te^m i.  W reszcie 
handluje w K łnstantynopolu i 
y  Londynie, ale bez jakiegokol 
wiek powodzenia.

\ roku 1875 Bazyli m a lat 
£6, jest bardzo  pięknym  m ężczy

zną, ale nie lubi pracować, lian  
dl.ije w Londynie, ale nic nie zy 
skuję;— B»wi— n a— Bałkanach , 
w raca do Londynu, robi to, robi 
owo i wreszcie w roku 1877 sta 
je się przedstawicielem generał 
nym na B ałkany wielkiej angiel 
sklej fabryki broni Nordenfeldta. 
Jego przyszłość  zależy od tego, 
czy zdoła sprzedać dużo w yro­
bów tej fabryki, a mianowicie po 
lowej i efężkiei artylerji,  arm at 
szybkostrzelnych, amunicji, s ta t  
ków podwodnych. Jeszcze w ro 
ku 1875 Zacharoff, jako człoJ 
wiek u jm ujący i zna jący  języ ­
ki, sta ł się agentem  służby w y ­
wiadowczej angielskiej (Intelli 
gence Service) i w tym  charak 
terze ponaw ięzyw ał liczne cen­
ne dla siebie stosunki.

Te stosunki w yzyskuje  teraz 
1 w roku 1885 staje się wspólni­
kiem bogatego Nordenfeluta, a 
w kilka lat później s taje się po­
litycznym agentem angielskim i 
głośnym ulubieńcem kobiet. W  
roku 1888 udaje się mu wielki 
krok, a mianowicie wynalazcę 
am erykańskiego Hirama Maxi- 
ma (wynalazł karabin m aszyno 
wy) wiąże ściśle z firma N o r  
denffcldta. W  roku 1889 k a ra ­
bin m aszynow y Maxima zosta­
je przyjęty  przez arm ję angiel­
ską I na Bazylego spłvw a złoty 
deszcz m iljm ów , W roku 1890 
Nordenfeldt uważa, że już jest

doćć bogaty  i wycofuje się z In­
teresów, a jego miejsce zajmuje 
Zacharoff.

A tym czasem  jak na zawoła 
nie przychodzi szereg wojen: 
chińsko ■ japońska, hiszpańsko- 
arnerykaiisKa i ńine. Podczas 
wojny hiszpańsko - am erykań 
skiej, fl iram  Ma^im panuje nad 
wojennym rynkiem am erykan  
skim, ale przecie f  Hiszpanie po­
trzebują broni! Jak dotrzeć du 
nich? W owym  czasie piękny 
Bazyli ogromnie w porę zawie­
ra w pociągu luksusuwym zna 
jinność z żoną granda hiszpań­
skiego. Mar ją Księżną Marche 
na z pierwszego małżeństwa i 
księżną de ios Camalleros z 
małżeństwa drugiego. Romans 
z piękną księżna otwiera drogę 
do armji hiszpańskiej, której mo 
żna dostarczyć broń i od której 
można brać grube pieniądze.

Od grandów  hiszpańskich 
Bazyli przechodzi do wielkich 
książąt rosyjskich, a szczegól­
niej do wielkich księżen i podo­
ba się tym  wielkim damom tak 
bardzo, że dostaw y dla armji 
rosyjskiej są murowane. P o d ­
czas wojny angielsko - burskiej 
nie udało się, niestety, bo Am 
glja brała broń od firmy Vic- 
kers. Bązyli musi się zadowolić 
dostaw ą broni dla Burów, ale 
gdy  A igija zawiera pokój z 
Burami, Bazyli zawiera układ 
z Vickersem i łączy obie firmy 
Vickerss i M a\im a  w jedną. 
Wielka liczba akcyj nowego 
przeds'v“Diorstwa staje się wła­
snością Bazylego.

I teraz zaczyna Zacharoff ro ­
bić to sam o z fabrykami broni,

’o Rockefeller i Deterdlng ro-
. li ze ź ódłami nafty : jednoczy 
p. -■ sczególne fabryki w jednem 
wiclkiem przedsiębiorstwie, nie 
oglądając się na przynależność 
państw ową ludzi, zarządów  i uy 
rckcyj. Gdy przyjdzie wojna, 
jedna gałąź przedsiębiorstwa bę 
dzie za< n „ try  wała w broń je­
dnego, druga zaś drugiego z 
przeciwników.

W ojna światowa czyni z Za - 
charoffa jednego z najwięk­
szych potentatów świata. Pod  
koniec wojny sam a tylko fab-ry 
ka tfiekersa wyprodukow ała 
100 tysięcy karabinów m aszyno 
wych, 550°  apara tów  lotni­
czych, 2 328 arm at,  4 pancerni­
ki linjowe, 3 krążowniki, 53 lo­
dzie podwodne i setki tysięcy 
tonn pocisków armatnich i kul 
karabinowych. To  owoc p racy  
jednej fabryki kom.ernu, a ta ­
kich fabryk miał Zacharoff do 
rozporządzenia wiele. S am a tyl 
ko grupa fabryk angielskich, na 
leżących do koncernu Zacha* 
ruffa, wykonała zamówień za 
przeszła 30 miliardów A gdzie 
grupy: francuska i rosyjska, nie 
mówiąc o innych!?

A tu jeszcze zaszczy ty ,  tytu­
ły, odznaczenia. Po li tycy  wszy 
stkich kra jów  zapottegali o ła­
ski tego człowieka, prezesowie 
gabinetów naradzali się z m  
niby ze swoim władcą, a w ład­
ca „nagłej śmierci", jak go na­
zwano, sprzedawał broń i am u­
nicję każdemu, kto płacił. W  ro 
ku 1916 Bazyli Zacharoff wyko 
rzy s ty w ał rozległe w pływ y poli 
tyki francuskiej d la  swoich ce­
lów, ale znalazł p rzeciw nika w

osobie Clemenceau (czyta j  Kle- 
mamso), k tó ry  po dojściu do wła 
dzy zabrał  się do ustalania tak ­
tu, ze Zacharoff dostarczał o p i  
łu s ta tkom  podw odnym  niemiec 
kim, operującym  przeciwko ko­
alicji na m orzu  Sródziemnem. 
B yła  tan a  chwila, że Bazyli Za 
charoff miał zostać skreślony  
z listy kawalerów  Legji H onoro 
wej, ale potęga kapitału jest nie
ograniczona, Z aszczy ty  spływ a 
ly na tego  tajem niczego czło­
wieka ?.t, wszystkich stron i do 
brze mu się działo aż do chwili, 
g d y  nastał pokój.

Człowiek, w yrab ia jący  narzę 
dzia do mordowania, musi być 
wrogiem pokoju. Bazyli Zacha­
roff czuł się nieosobliwie w  a t ­
mosferze pokojowej i dlatego 
zafundował sobie wojnę niejako 
pryw atną, mianowicie grecko- 
turecką, Sfinansował ją i z o r­
ganizow ał dyplom atycznie, ale 
ty m razem nie powiodło się. 
P rzeg ra ł  wszakże nie on, lecz 
przegrała  Grecja i Jej trzysto- 
tysięczna arm ja . Bazyli Zacha­
roff cofnął się z frontowej linii 
wojenne.! na ty ły  sybarv tyczne  
go życia  ożenił się z piękną ksie 
żnąhiszpańską,i  rozkoszował sie 
Dełnią radości życia. Osiadł na 
jasnym  brzegu w złotych pro­
mieniach słońca i wypoczywał. 
Na wiosnę roku 1926 umarła ,ie 
go żona. Śmierć zameldowała 
się u m agnata  „nagłej śmierci" 
i przypomniała mu o sobie, aby 
niebawem strąc ić  w nicość g ro ­
bu i jego. Bo nawet najwspanial 
sza kar ie ra  kończy się na tej 
ziemi śm iercią

EL



Najskuteczniejszą walką z przestępstwem jest

doraźna pomoc dla zwalnianych więźniów
W arszawski patronat winien brać przykład z krakowskiego

W alka  z przestępstwem  nalc 
t y  w Każ dem państwie współ' 
ezcsiicm do zagadnień, wysuwa 
jących się na czoło polityki wew 
nęirzuej. szczególnie dziś, w ok­
resie w zm agającego sig k ry z y ­
su. kiedy przestępczość nabiera 
coraz większego natężenia i in­
tensywności.

Najniebezpieczniejszym okre­
sem aia byłego więźnia jest czas 
bezpośrednio po wyjściu z wię­
zienia. Obarczony piętnem kil­
kuletniego p jp y tu  poza Kratami, 
wychodzi na wolność i s taje bez 
radny .

P o  kilku dniach tułaczki i da­
rem nego poszukiwania pracy, 
kiedy głodny i znużony legnie 
gdzieś pod parkanem , myśli łe" 
go w raca ją  do więzienia, które 
Wydaje n.u się rajem utraco 
nym . Nałóg przestępczy, p rzy ­
tępiony pracą wychowawczą w 
więzieniu, powraca ze zdwojo* 
ną^ siłą.

żołądek woła jeść. —  Cóż mu 
tnoze przynieść ulgę? Kradzież 
—  szepcze duch przestępczy. 1 
już  u progu wolnoścj powraca 
więzień do przestępstwa.

W dzięczne pole do p racy  ma 
Ją w tej dzićdzinie P a tro n a ty ,  
za jm ujące  się w szczególności 
opieką nad zwalnianymi z wię­
zień. Wdzięczne poie — to praw 
da, ale niejednokrotnie niedoce 
niane.

Chcem y tu poruszyć działal­
ność P a tro n a tu  warszawskiego, 
k tó ry  nie przystosowuje swej 
p racy  do palących zagadnień 
chwili, do pomocy doraźnej.

A również i traktowanie zwoi 
nionych z więzień, udających 
się po zasiłki lub jakiekolwiek 
wsparcie, pozostawia, jak  s ły ­
chać dużo życzenia.

Nie ulega wątpliwości, że 
Dom Dziecka, o tw ar ty  w roku 
ubiegłym w Radości, jest dzie­
łem wielkiej wagi. O rganizowa­
nie domu dla dziewcząt na Okę 
ciu jest również pożyteczne. 
Ale czy oprócz tych prac, zakro  
jonych  na szerszą  skalę nie moż 
na pomyśleć o zorganizowaniu 
pom ocy doraźnej, o  ruchoinieniu 
kuchni z obiadam i łub gorącą 
s traw ą dla zgłodniałych byłych 
więźniów?

C zy  nie m ożna byłoby o g ra ­
niczyć z pożytkiem dla akcji do

l a S e ł &
f c B I J I C u .

Trudno jest wielbłądowi 
przejść przez ucho igielne.*

Trudniej w piątek rano i na 
trzeźw o  otrzym ać pożyczką  
IbO-zlotową, którą przyjaciel 
przyrzekł na czw artek wieczór 
rem przy  kieliszku.

Najtrudniej jednak chyba spo 
dziew ać sic na bilet tramwajor 
j vy głównej wygranej w lote 
rji klasowej (nawet gdyby to  
był bilet kwartalny).

Dużo praktyczniej jest kupić 
los albo przynajm niej jego 
ćwiartką.

VC bieżącej 26 loterji podwyź  
szonn w szystko , prócz ceny lo' 
su, k tó ry  w dalszym  ciągu ko 
sztuje 40 zł. za cały i 10 zł. za 
ćwiartką. Dni ciągnienia tv kaź  
dci z  pierw szych klas po 5, za 
miast dotychczasow ych 2'ch. 
Ilość i w ysokość w ygranych w 
każdej klasie naprawdę zwiąk' 
szona. Główna wygrana milion. 
P rry  wygraniu staw ki jedne] 
ccu artej losu do następnej kia 
śy  kosztuje 10 zł., reszta wyPla 
cora zostaje gotówką.

Ciągnienie l ej  k la sy  od dnia 
J7'go listopada! I

raźnej działalności inw estycyj­
nej, która pochłania olbrzymie 
sum y, a pożytek jej jest jeszcze 
nieprędki?

P rzy k ład em  celowej pracy 
może służyć Patronat w K rako­
wie, gdzie pomoc doraźna w y ­
bija się na pian pierwszy.

Pa trona t  krakowski w ciągu 
roku sprawozdaw czego 1931/32 
wydał 2833 bonów obiadowych, 
co przeciętnie stanowi 8 obia­
dów dziennie. Osiem osób z po­
śród byłych więźniów, sytych 
dziennie, to jest o 8 przestęp­
ców lub żebraków mniej. Lecz 
to nie wszystko.

P a tro n a t  w Krakowie nabył 
ostatnio na własność dom przy

ulicy Kasztelańskiej 24, gdzie 
urządził schronisko dla zwalnia 
nych dziewcząt.

Działalność wychowawcza, za 
początkowana w więzieniach, 
nie niega wskutek tego przer­
wie i załamaniu. Dziewczęta 
po ukończeniu kary , aż do cza­
su znalezienia p racy  umieszcza 
ne są w schronisku. Nie tułają 
się po mieście, nie ulegają de­
moralizującym wpływom pow­
rotu myśli o przestępstwie. Żad 
na z nich nie drży  o jutro, gdyż 
wie, że o ile dziś nie znajdzie pra 
cy powróci do ciepłej atmosfe­
ry  schroniska.

Dziewczęta uczą się tutaj d a ­
lej. Czynne są: szwalnia, p ra l­

nia. w a rsz ta ty  gnzikarskle, h a f  
ciarskie, hodowla drobiu, wyrób 
konserw, win owocowych i t. p. 
Te, które sprawują się nienagan 
nie. pozostają w schronisku, 
pracując doryw czo na posłu­
gach. P rzecię tny  stan schroni 
ska wynosi 40 osób.

Trzeba przyznać, że praca ta 
jest dostosowana do w ym agań 
chwili, a w walce z przestępezor 
ścią daje z pewnością doskona 
le wyniki.

Chcielibyśmy, by te 2833 obia 
dów oraz 40 dziewcząt, ochrania 
nych od wpływów przestęp­
czych —  było drogowskazem 
działalności patronatu w arszaw ­
skiego.

więzienie
Oszukańcza kariera fałszywego pastora

N:ebywała afera na tle kom 
binacji łowcy posagowego mia" 
ła miejsce w Wieaniu.

Pewien młody, urodziwy Wę­
gier, jak się później okazało 
33-letni Franc szek Csontak, 
przybywszy do W iednia, zamie 
szkał w miejscowym hotelu. Za 
meldował się on, jako pastor z 
Detroit (Ameryka), zajął komfor 
towy pokój na I-szem piętrze i 
przystąpił do akcji.

Pierwszy atak  przypuścił do 
dorodnej córki właściciela ho­
telu, 22-letniej Fritzi. Ofenzy* 
wa była dość skuteczna, gdyż 
Fritzi już po dwóch dniach by­
ła we władzy Csontaka.

Była jednak zbyt uczciwa, by 
mu ulec, ale gdy urodziwy pa­
stor oświadczył się o jej rączkę, 
nie spotkał się z oporem. Ma­
jąc tak już otw artą drogę, Cson 
tak  złożył oficjalną wizytę ro­
dzicom narzeczonej, prosząc o 
zgodę.

Csontak potrafił w odpowied 
nich kolorach przedstawić się, 
podając, że jest właścicielem 
domu w Detroit, z którego do­
chód miesięczny wynosi 800 do 
'arów, otrzymuje tytułem pensji 
100 dolarów tygodniowo za spra 
wowanie obowiązków pastora, 
oraz, ie  żona jego natychmiast 
otrzyma posadę organlśclny z 
oensją 203 dolarów miesięcznie. 
Horoskopy wspaniałe!

Trudno się więc dziwić, że 
rodzice wyraz-li swą zgodę. Roz 
•^oczęto przygotowania do ślu­
bu.

W  międzyczasie ojciec Fritzi. 
snać n:e majac zbytniego zaufa 
"la d0 p rzy sięg o  żęcia, wvsłał 
do D e‘roit depeszę, w kt^re 
or^s"! o in^-m ^H e, tyczące o- 
sobv Cson*-ka. Odoowledź b ”- 
ł« krótka ? -'osadn*; .Csontak 
*,, '*znanv. Pilnować się".

Domyś1a > c  się, że ma doczy 
róenla z w-irrań-^wanym oszu­
stem, właściciel hotelu ud-ił sie 

podoju. zajmowanego o r zez 
r sontaka. N:estetv, zbvt późno, 
Csontak widoczni** poczuł nie­
bezpieczeństwo, gdyż zbiegł.

Ale jak się później przeko­
nano, nie przerw ał swej oszu­
kańczej gry. Spotke.wszy kole­
żankę Fritzi, z k tórą bliżej zit 
poznał się w trakcie pobytu w 
hotelu, opow‘edzia! jej, że zer­
wał ze swą narzeczoną i teraz 
'est szczęśliwy, gdyż może o- 
twarcie powiedzieć: „Ellen ko ' 
ch?m cię'*.

Oszołomiona dziewczyna zra 
zu nie była w stanie odpowie­
dzieć. gdy jednak pastor począł 
obcałow yw ać jej d rżące palusz

ki, zrozumiała! Csontak został 
przedstawiony rodzicom Ellen, 
a gdy poprosił o rękę, spotkał 
się z życzliwą odpowiedzią.

Tym razem Csontak dopiąłby 
celu i zostałby zięciem boga­
tych teściów, gdy oto przepa­
dek popsuł te plany. Oto Cson 
tak, zapomniawszy o swej roli,

skradł w jakimś sklepie aparat 
fotograficzny.

Schwytano go na gorącym u- 
czynku kradzieży i osadzono w 
więzieniu. Daremnie oczekiwa­
ła Ellen na powrót Csontaka. 
Fałszywy pastoi siedział za kra 
tami i przeklinał brak panowa 
nia nad swemi... rękami.

G IN  Z D R A J C O :
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Kup dzisiejszy numer „Wesołych Wiadomości**

Znany literat i dawna przyjaciółka
Znany pisarz I dziennikarz 

Adam G rzym ała  - Siedlecki zgło 
sił do prokuratora  skargę prze­
ciwko Marji Chroszczyńsiklej 
(W spólna 66), k tóra  szantażem  
i oszczerstw am i w ym usza od 
niego pieniądze.

P rzed  20 laty  nieznany Jesz­
cze na niwie piśmienniczej. 
G rzym ała  - Siedlecki przyjaźnij 
się z M arią C hroszczyńską. 
Później nastąpiło zerwanie i od 
12 już lat odsunięta przyjaciół­
ka prześladuje Siedleckiego. U- 
stawicznie zarzucała  go listami, 
w których grozi sądem, rozgło­
szeniem publicznem swych 
skarg.

M arja  C hroszczyńską dom a­
ga sie od p isarza zw rotu  1800 
dolarów, które miała mu kiedyś 
pożyczyć rzekomo dla p rzy ja ­
ciela, o k tó rym  Siedlecki wie­
dział, że jest krym inalistą i zJo 
dziejem!

C hroszczyńską  „literatka", 
pisząca wesołe I pikantne wier­
szyki do  brukowych pisemek, 
nie ograniczyła  się do p rz y sy ­
łania listów z pogróżkami. Swo 
je skargi zgłaszała we w szyst­
kich prawię redakcjach, dom a­

g a jąc  się w ydrukow ania ich ja ­
ko listu o tw artego.

Z arzu ty  M arji C hroszczyń ' 
sklej są wysoce uw łaczające 
czci lite ra ta  Siedleckiego. M arja  
C hroszczyńską nie oszczędza 
daw nem u przyjacielow i nicze­
go: g łośno rozpow iada, że za 
m łodych lat, Siedlecki, p iszący 
jeszcze pod pseudonim em  „H e­
nio - K udłaty", by ł na u trzy m a­
niu w łaścicielki pensjonatu  p a­
ni B., k o rzy sta ł i  jej pom ocy 
m aterialnej, obiecując pani B. 
ożenek.

Owe 1800 dolarów  jakoby p. 
Chroszczyńskiej p rzyznane od 
Siedleckiego przez Sąd O kfęgo 
wy, G rzy m ała  m iał w yłudzić 
podstępnie.

Do obelg, rzucanych  na Sied­
leckiego, należy dodać jeszcze 
takie kwiatki, że pisarz chciał 
C hroszczyńską  zepchnąć do u- 
oadku moralnego, udało mu się 
jednak pogrążyć  ją jedynie w 
nędzy,

M arja  C hroszczyńską zna j­
dzie się na ławie oskarżonych  
Zapowiada, że potrafi obronić 
praw dy swoich słów i w yw oła 
nlebylejaki skandal.

Wielcy robotnicy
Do najw iększych robotników 

a zarazem  najw iększych  ludzi 
całego św iata, zaliczyć należy  
Tom asza Edisona. Jego  k a r  jera
w yna lazcza  jest poprostu osza­
łam iająca Urodził się w  roku 
1847 w Milanie stanu Ohio Ame 
ry k i  Północnej. Karjerę życio­
w ą rozpoczął jako sprzedawca 
gazet. K orzystając z uprzejmo­
ści ko le jarzy  jeździł koleją do 
miejscowości, gdzie można b y ­
ło sprzedawać gazety, a nawet 
w kacie wagonu towarowego u- 
rzadził sobie drukarenkę, w k tó­
rej drukował własne pismo, zdo 
by w ajac  dla niego wiadomości z 
pierwszej ręki. Jednocześnie ń* 
rządził sobie w wagonie małe 
laboratorium chemiczne i elek­
trotechniczne, ale przy  ekspery 
montowaniu doprowadził do  wv 
buclm, od którego  omal. że nie 
zajął się cały wagon i gościnni 
ko le jarz :  wymówili mu przy 
jaźń.

Umierając, pozostaw i! Edison 
około tysiąca patentów na sw o­
je wynalazki, do k tórych nale­
żą :  fonograf, mikrofon, m eg a­
fon, a  przedewszystkiem  mała, 
niepozorna ża rów ka elek trycz­
na, która w życiu narodów cy ­
wilizowanych wywołała  istny 
p rz e w ró t  Do czasów Edisona 
posługiwano się tylko wielkiemi 
lampami łukowetni, bo nie umia 
no w ykto izfstać energii elek­
trycznej dla m ałych  lampek, ja 
kich potrzeba w gospodarstwie 
domowem. W  ciągu dziesiątków 
lat pracował niestrudzenie nad 
rozwiązaniem tego trudnego za 
gadnienia, próbując najróżniej­
szych włókien, które n ad aw a ły ­
by się do  przeprowadzenia pr.y 
du e lek trycznego do małych 
lampek. G dy po latach nadludz 
kich wysiłków zajaśniała  pierw 
sza żarówka, w dziejach świa­
ta dokonał się jeden z najwięk­
szych przewrotów. P opros tu  
przedłużyło się życie człowieka 
o te godziny, k tóre  p racy  jego 
odbierają mroki nocy. W y g o ­
dne korzystanie z jasnego rów­
nomiernego światła e lek trycz­
nego —  cóż to  za dobrodziej­
stw o?

Ale k a rje ra  Edisona nie odra 
zu by ła  tak  św ietna. M usiał się 
borykać x najróżniejszem i tru ­
dnościam i, pracow ać na kolei, 
w  telegrafie, gdzie się dało. Je ­
dnym  z jego najp ierw szych  i naj 
św ietniejszych w ynalazków  by 
ła  m ożliw ość w ykorzystyw an ia  
jednego przew odnika e lek trycz  
nego dla nadaw ania wielu tele* 
gram ów  w przeciw nych kierun 
kach jednocześnie. W ynalazek  
ten dał m u znaczenie, jak  na 
ów czese stosunki jego, środki 
m ateria lne 1 umożliwił pracę 
nad dalszem i sławnem i w ynalaz 
kam i. M nożyły się one ł ro sły  
jak g rzy b y  po deszczu, tak  \ t  
A m erykanie przyw ykli nazyw ać 
tego w ielkiego w ynalazcę „cza 
rodzlejem  z M enlo * P a rk u " . 
P rac a  by ła  dla niego nam iętno 
śclą 1 nałogiem , k tórem u podda 
wał się z praw dziw ą rozkoszą.

G d y  w  Akademii Parysk ie j  
po raz  p ierw szy  zademontro- 
wano fonograf, akadem icy byli 
oczarowani, a jeden z nich na­
wet wierzyć nie chciał, że taki 
w ynalazek jest wogóle możli­
wy i rzucił sie na kolegę, k tó ry  
fonograf demonstrował, obrzu­
cając go wyzwiskami jako  o s /u  
sta, k tó ry  brzuchomówstwem 
chce okpić porządnych  ludzi. 
Dzisiaj fonograf ulepszony i u* 
doskona>ony wszechstronnie 
jest dostępny naw et dla ludzi 
niezamożnych. A to w szystko  
zaw dzięczam y niestrudzonemu 
pracownikowi, k tóry  karje rę  ży  
ciową rozpoczął jako uliczny 
sprzedaw ca gazetl.

EL
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P rzepow iedn ie  as tro lo g iczn e .
Ciekawe w ydarzenia natury społecz­

nej. Zakochani niech w ykorzystają dzi­
siejszy dzień dla sw o:ch celów, mają 
bowiem zapewnione powodzenie. N ato­
miast operacje finansowe mogą nam 
przynieść niespodziew ane straty .

Gdy pan Knopf nie płaci szpery...

Aresztowania
Policja aresztowała Drzewiń- 

skiego Jana 1. 18 bez zajęcia i 
zamieszkania podejrzanego o 
kradzieże kieszonkowe.

K reta Stanisława lat 20 bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania 
jako podejrzanego o kradzież z 
wozów w Rynku Podgórskim.

Przepiorę Stanisława lat 22, 
bez zajęcia i zamieszkania za 
usiłowaną kradzież z włamaniem 
do mieszkania Klary Federbusch 
19 biu. w mieszkaniu przy ul. W ie­
lickiej 26 do którego dostał się 
po wybiciu szyby w okienku 
z klatki schodowej a spłoszony 
przez właścicielkę mieszkania 
został przytrzymany w pościgu 
przez posterunkowego.

Fidalową Annę lat 31 bez 
stałego miejsca zamieszkania i 
zajęcia pod zarzutem kradzieży 
bielizny.

Pritz dziurkę od klucza
Dziś w teatrze „Bagatela*1 

premjera p. t. „Przez dziurkę od 
klucza" z Janiną Sokołowską, Ja­
niną Kozłowską, Ludwikiem Sem- 
polińskiem, Jerzy Sulimem—Ja- 
szczołtem, Elvi, Mortieffem, C y­
wińskim i zespołem revellersów 
„Bagateli" na czele.

Będzie to ostatnia pożegnalna 
rewja gościnnych występów ze­
społu artystów teatru „Morskie 
O ko" W programie dane będzie 
szereg przebojów jak „Ja jestem 
tamen", „Jasna cholera" „Tango 
andrusowskie" „M andat karny" 
„Skecz filmowy" na którym 
publiczność będzie miała moż­
ność zagrać na scenie.

Ceny biletów od 1 zł. do zł. 
4.50 do nabycia w kasie teatru 
Bagatela od godz. 10 rano do 2 
popoł. i od 4 do 9 wiecz.

[s p o r t ]
Warta — C raco v ia

W niedzielę dnia 23 bm. ro­
zegra Cracovia mecz ligowy z 
Poznańską W artą na boisku K. 
S. Cracovia o godz. 2.30 pop. 
Zawody powyższe budzą zrozu­
miałe zainteresowanie, gdyż w 
tej walce rostrzygnie się która 
drużyna zdobędzie mistrzostwo.

Najbliższe mecze ligow e
W najbliższą niedzielę odbę­

dą się następujące mecze ligo­
we : Polonja — Ruch w W arsza­
wie, P ogoń— Garbarnia we Lwo­
wie, Ł. K. S. — Warszawianka 
w Łodzi, i 22 pp. — Wisła w 
Siedlcach.

W niezwykłych opałach zna­
lazł się onegdaj niejaki Dawid 
Knopf, jeden z bezrobotnych 
kupców krakowskich z ulicy 
Dietlowskiej, który stanął przed 
sędzią, drem Chodynieckim, z 
krakowskiego sądu grodzkiego 
oskarżony o to, ii  w sposób nie­
bezpieczny groził zranieniem 
przy pomocy noia^dozorcy do 
mu Wojciechowi Ziółkowskie­
mu, gdy ten nie chciał oskarżo­
nemu otworzyć bramy. Dawidek 
bowiem z zasady nie uiszczał

„szpery" i pomimo bezrobocia 
wracał sobie dosyć często po 
północy, budząc pogrążonego 
we śnie dozorcę i żądając otw ar­
cia bramy za darmo.

Na rozprawie tłumaczył się 
Knopf, iż gdy chciał w nocy 
wyjść z kamienicy na przechadz­
kę, dozorca nie chciał inu bra­
my otworzyć. W obec tego wy­
machiwał groźnie świecą, a nie 
nożem nad głową dozorcy. Ziół­
kowski zjawił się w sądzie w

asystencji adwokata dra Józefa 
Fromrnera.

Słuchany zaś pod przysięgą 
nie mógł sobie przypomnieć, czy 
Knopf groził mu nożem, czy też 
wymachiwał świecą, bo było już 
ciemno. Tej to zbawiennej oko­
liczności zawdzięcza Knopf, że 
cało wyszedł z opresji.

Ale zapowiedział mu sędzia, 
że jeżeli kiedykolwiek będzie 
groził dozorcy i bramowego 
przytem  nie uiszczał, nie ujdzie 
już wyrokiem uwalniającym.

Ś lu s a rz  p rz e d  s ą d e m  w  K ra k o w ie
W czoraj orzed trybunałem są­

du odbyła się rozprawa przeciw 
W incentemu Furmanowi lat 29, 
pomocnikowi ślusarskiemu oskar­
żonemu o zbrodnię zniewolenia. 
Dnia 13 sierpnia b. r. Rozalja 
Dyba pracując na swoim gruncie 
w Cezarówku zauważyła, że zbli­
ża się do niej osk. Furman, któ­
ry zaproponował jej by mu się 
oddała cieleśnie. Gdy Dyba od­

mówiła i poczęła uciekać Fur­
man wówczas wydobył rewolwer 
i zagroził jej by się zatrzymała, 
gdyż będzie strzelał. Dyba prze- 
lęknięta przystanęła, a Furman 
podszedł do niej, wyrwał jej 
kopaczkę i mimo jej, krzyków 
przewrócił na ziemię następnie 
odebrał jej cześć, poczem zbiegł. 
Zajście powyższe widziała An

na Gut, która całe zajście opo- 
wiedziała przed trybunałem. Roz­
prawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Trybunał po wy­
wodach prokuratora i obrońcy 
skazał osk. Furmana na 2 lata 
c. w. Rozprawie przewodniczył 
s. o. dr Pilarski wotowali s. o. 
dr W archałowski i Solecki, osk. 
prok. dr Boryczko bronił adw. 
dr Bader junior.

Rozprawa o zniewolenie przed sądem w Krakowie
Przed Sądem Apelacyjnym  w 

Krakowie, odbyła się onegdaj 
rozprawa apelacyjna przeciw 
osk. Piotrowi Jaglarzowi o zbr. 
zgwałcenia.

W edle aktu oskarżenia miał 
się osk. Piotr Jaglarz dopuścić 
w W ieliczce zgwałcenia Bożen­
ny Kotarbianki i następnie gro­
zić jej zabiciem w razi* ujaw­
nienia przez nią t«go czynu. 

Wyrokiem Sądu Okręgowe­

go karnego w Krakowie zasą­
dzony został osk. Piotr Jaglarz 
za powyższy czyn na karę c. 
więzienia przez 18 miesięcy i 
na zapłacenie poszkodowanej 
odpowiedniego odszkodowania.

Na skutek apelacji wniesionej 
od powyższego wyroku przez 
obrońcę oskarżonego adw. dra I 
A schenbrennera, przesłuchano i 
na rozprawie apelacyjnej ponow- i

nie, poczem Trybunał apelacyj­
ny uchylił wyrok Sądu I-go 
i osk. Jaglarza od zbrodni zgwał­
cenia uwolnił.

Trybunałowi przewodniczył 
W iceprezes Sądu apel. d r Potę­
pa, wotowali s. o. Podobiński 
i s. o. Wołoszczuk, oskarżał 
prok. apel. dr Stąpor, zaś oskar­
żonego Jaglarza bronił adw. dr 
A schenbrenner.

REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SLOWAC KiEGO.

E gipska pszenica
TEATR BAGATELA

B agatela  i P rzez  dziurkę od klucza.

REPERTUAR KIN.
A tlan tic : Pociąg samobójców 
P rom ień: Indyjski Grobowiec 
S ło ń ce : Dwaj malcy 
S w it: W yspa tajem nic 
S z tn k a : Zabójstwo o świcie 
W anda: M ata-H ari 
U ciecha M ata-IIari 
A drja : Ułani, Ułani 
Apollo : Kochaj mnie dziś.

Radjo
G. 12.10 Płyty gram  , 13.00 Komuni­

kat m eteorolog., 13.05 d. c. płyt gram . 
15.40 Kom. gospodarczy, 16.15 Lakcja 
angielskiego, 13.00 Muz. taneczna, 19.00 
Rozmaitości, 19.15 O dczyt, 19.30 Felje- 
ton, 22.40 W iadom ości sportow e, 23.00 
Muz. taneczna.

D y łu r neony ap tek  i 
Rynek A -b  43, G ertrudy  1, Krowo- 

d e .s k .  74, Konopnickiej 3, K rakew ska 
9, PI. Zgody 18.

Ujęcie niebezpiecznych opryszków
Onegdaj uzbrojeni bandyci 

napadli na plebanję w Kościelcu, 
gdzie rezyduje ks. prcb. Z yg- 
munt W ierzbicki. Usiłowania za­
uważył jednakże stróż, w na­
stępstwie czego wywiązała się 
dłuższa strzelanina. Po bez­
owocnych wysiłkach bandyci 
wycofali się. Jednego jednak z 
nich rozpoznano. Był to miano­

wicie niejakiś Frankiewicz z Ino­
wrocławia. Policja udała się do 
jego mieszkania, gdzie ubezwła- 
dniono uzbrojonego bandytę, 
chcącego się bronić. U wymie­
nionego znaleziono trzy rewol­
wery automatyczne, pochodzące 
z kradzieży z firmy Strunk z 
Inowrocławia, którą okradziono

przed kilkunastu dniami. Łupem 
złodziei padły wtenczas jedena­
ście rewolwerów automatycznych 
i dużą ilość nabojów. Włamania 
dokonano przez wyłamanie drzwi.

Poza tern policja zatrzymała 
jeszcze jednego członka tej nie­
bezpiecznej bandy, a za dalszymi 
wszczęto pościg.

Samobójstwo kasjera kolejowego
W szpitalu Św. Ducha w W ar­

szawie, przebywał na kuracji 
73-letni Michał Pisarski z Lubli­
na, b. rachmistrz kolejowy.

Przed dwoma tygodniami sta­
rzec został wypisany ze szpitala. 
Nie mając środków utrzymania

postanowił popełnić samobój­
stwo. W tym celu udał się on 
do kąpieli przy ul. Leszno 66, 
gdzie zażył trucizny, oraz usi­
łował utopić się w wannie.

W yratowano go i umieszczo­

no ponownie w szpital uj5£Św- 
Ducha.

W czoraj go wypisano. Tym 
razem Pisarski zadał fsobie 4 
rany nożem w okolicę serca. 
Znowu został umieszczony w 
szpitalu Św. Ducha.

Aresztowanie świadka podczas rozprawy
Handlarz butelek, Józef Woj­

cieszak zam. przy ul. Kolejo­
wej 44 w Poznaniu, był posą­
dzony o samowolne usunięcie 
zajętej platformy z pod węzła 
zajęcia. Na tem tle namówił 
swego robotnika Szczepana W ie­
czorka do złożenia pod przysię­

gą fałszywych zeznań na dowód 
że zajęta platforma była jego 
własnością, W tym celu wręczył 
Wieczorkowi na korytarzu są­
dowym gotowe już zaręczenie 
w miejsc* przysięgi jak również 
interwencję na jego nazwisko.

Podczas badań przez sąd za 
czął się W ieczorek wikłać w zez 
naniach i w rezultacie sprawa 
wyszła na jaw. W obec tego 
W ieczorek został z miejsca aresz­
towany i akta przekazano proku­
raturze.

Zwyrodniały opryszek padł w starciu z policją
Bobotiik zabił; prądem elektr.

W zakładach ostrowieckich w 
Ostrowiu Kieleckiem, robotnik 
Michał Szaja w czasie oczysz­
czania wagonów rażony został 
prądem ponosząc śmierć na 
miejscu.

W osadzie Żabinka pow. ko- 
bryńskiego doszło do starcia 
między kilku opryszkami a po- 
licją.

Posterunkowy P. P. przecho- 
chodząc przez osadę przyszedł 
z pomocą jednej z mieszkanek, 
którą usiłował zniewolić będąc 
w stanie podchmielonym nie­

jaki W ładysław Odyniec. O d y ­
niec rzucił się na policjanta 
chwycił go za gardło i począł 
dusić. W czasie szamotania o- 
pryszek dobył z kieszeni rewol- 
wer i strzelił do posterunkowe­
go. Strzał na szczęście chybił.

Na wszczęty alarm na pomoc i 
posterunkowemu przybyło kilku

policjantów, zaś po stronie Odyń- 
ca stanęło kilku opryszków,
którzy rzucili się na policję.

Policja w obronie własnej u- 
żyła broni. W wyniku strzela­
niny O dyniec padł trupem na 
miejscu. Z pośród policjantów 
jeden został raniony.

Pościg i ujęcie dwóch 
tajemniczych osobników
W czoraj wieczorem wywia­

dowcy urzędu śledczego natknęli 
się na rogu ulic Zgierskiej 1 Źu- 
bowierskiej w Łodzi na 
dwóch podejrzanych mężczyzn. 
Jeden z nich w odpowiedni na 
okrzyk „stó j" dobył rewolweru 
i ostrzeliwując począł uciekać. 
Drugi pobiegł za nim.

Uciekinierów ujęto w jednej 
ze spelunek złodziejskich.

O bu przewieziono do więzie­
nia. Nie chcą oni ujawnić swych 
nazwisk. Przy zatrzymanych nie 
znaleziono żadnych dowodów. 
Grozi im sąd doraźny.

l e i i j U i  tragieu; wjpadek
Bardzo tragicznemu wypadko­

wi uległa wczoraj wieczorem 70- 
letnia Marja Sroczyńska zam. w 
Poznaniu na Tamie Garbarskiej 
nr. 4. Wieczorem zajęta była p. 
Sroczyńska w kuchni rozrąby- 
waniem drzewa, przyczem odła­
mek wpadł jej w oko, uderzając 
w nie z taką siłą, że wypłynęło. 
Nieszczęśliwą niewiastę opa­
trzyło Pogotowie Lekarskie i 
przewiozło ją do Uniwersytec 
kiej Kliniki Ocznej.

Pociąg przejechał głnchniamą
Na torze kolejowym miedzy 

stacjami Złoczów — Kniażę zna­
leziono zwłoki Marji Czornej,* 
lat 22, przejechanej przez ^po­
ciąg.

Przeprowadzone dochodze­
nie ustaliło, że Marja Czorna, 
głuchoniema od 2 | tygodni wy­
daliła się z domu i włóczyła 
się po powiecie.

W krytycznym dniu idąc to­
rem kolejowym z powodu ka­
lectwa nie słyszała sygnałów 
i dostała się pod koła loko­
motywy ponosząc śmierć na 
miejscu.
Schwytanie groźnych bandytów

O negdaj dokonano zuchwa­
łego napadu bandyckiego w le- 
sie . Sękocińskim k. W arszawy, 
na kupca Icka Cukiera i Tęczy- 
na, któremu bandyci pod groźbą 
rewolwerów zrabowali 376 zło­
tych. W ładze ujęły jednego z 
bandytów, którym okazał się 
znany złodziej 27-letni Lucjan 
Antoszewski. Za drugim bandy­
tą 24-letnim Edwardem A nto ­
niakiem wszczęto poszukiwania. 
W czoraj ujęto go w mieszkaniu 
kochanki w szafie, gdzie ukrył 
się przed policją. Obu bandy­
tom grozi kara śmierci. 

Kradzieże.
Kwieciński Józef zam. G ra­

bowskiego 10 zgłosił do policji, 
że skradziono mu na ul. S taro ­
wiślnej z wozu worek pszenicy 
wart. 13 zł.
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